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TO WSZYSTKO DLA TEGO,
ŻE SIĘ POROZUMIEĆ NIE MOGĄ.

W ić świat o tćm, że djabeł 
kulawy, pomimo niektóre na nie
go rzucane potwarzy, był to do
bry i zacny djabeł. W dzięcz
ność , jaką się wypłacił . temu, 
który roztrzaskał jego szkfane 
więzienie ( gdyż i to wiadomo, 
że on był więźniem zamkniętym 
w  butelce), oraz skrzętna tros
kliwość w opowiadaniu wybaw
cy swojemu i przedstawianiu mu 
wszelkich swawoli rozpustnych 
i  gorszących, okryły- go sławą 
szlachetności, która zdobić go 
nie przestanie, póki złe duchy 
na świecie istnieć będą. A tak 
niezawodnie można mu nieśmier
telność przepowiedzieć. —  Ja zaś 
wprowadzam na scenę drugiego 
szatana, krewnego Aśmodeusza, 
zowiącego się Astoratem. Ten 
Astorat lubił Suriwała, a Su- 
riwal był to w pewnym. gatun-'. 
ku mędrzec, który wiele rozu

mował o ludziach; a zostając 
sam nauwczas w nieszczęściu , 
złorzeczył całemu rodzajowi ludz
kiemu , dowodząc wymownie: 
że wszystko tu na ziemi źle jest 
urządzone, i że daleko trudniej 
szczęście niżeli kainićń filozofi
czny wyznalćźe. —  Pewnego 
dnia wziął go Astorat na stro
n ę, w zamiarze dania mu nauki, 
sposobem przedstawującym wi
downią moralną. W yniósł go 
na wysoką wieżę, z lunetą w 
ręku , nadającą mu postać człon
ka akademii, wstępującego na 
tiwa&alnią (observa toriu m ). Nie 
było ich celem dociekanie obro
tów ciał niebieskich, lecz śle
dzenie tego , co się dzieje po
między ludźmi, których czyn
ności skryte, nie z taką jak gwia
zdy łatwością dają się dojrzeć. 
—  Zapaśhy Astorat miał przy 
sobie trąbkę, ^posługującą oso
bom słuchu pozbawionym. « Oto 
masz, rzekł do Suriwała, lu
netę, przez którą możesz wszy-



stko widzieć, i tę trąbkę,' za 
pomocą której usłyszysz najskryl, 
sze rozmowy, choćby te miały 
miejsce na ostatnie!) nawet krań
cach ziemi.» I w tej chwli przy
bliżył lunetę d« oka Snriwala, 
który postrzegł istotę suchą i 
wyblatlłą, siedzącą u toalety; 
był to człowiek wielce bogaty i 
młody, obarczony słabościami i 
cierpieniami starości, dręczony 
dychawicą, podagrą it. p .; lecz 
nadewszystko pogrążony W roz
paczy z przyczyny wyrosłego mu 
guza na twarzy, który bardzićj 
go trapił niżeli dychawica i po
dagra: bo te ostatnie zadawały; 
mu tydko cierpienia, narośl zaś 
ta oszpecała oblicze jego. —  A- 
storat skierował lunetę w inną 
s tro n ę , i Suriwal postrzegł do
ktora Medycyny, który acz nie, 
był w nauce swego powołania 
<l*>sko[iałyni, ogłaszał jednak o 
posiadaniu przez się nieomylnych 
i bezpiecznych śrzodków do zni
szczenia wszelkich narośli nacie- 
le , jako to: dymienie, - broda
wek i t. p. «Nie jeslże to oszust 
lub empiryk jarmarkowy ? pytał 
Suriwal: —  bynajmniej, odpo
wiedział jego przyjaciel, on mógł
by. doskonale zaradzić i znisz
czyć tę narośl na twarzy, któ

rą widziałeś, jeśliby został do 
tego wezwany. Lecz ten ubo
gi doktór umiera z głodu, iż nić 
ma w lej stronie’, kloby żądał 
jego pomocy, a naszebory roz
pacza, że nie znajduje lekarza. 
Widzisz, przetod la 'czego  tak 
się dzieje? bo się porozmnićę Z 
sobą oić mogą. Jeśliby zaś je
den udał stę do drugiego : pier
wszy zostałby uzdrowiony, a 
drugi miałby za co obiad dla 
siebie sporządzić. —  Oczekiwał 
Astorat niektórych zarzutów od 
Suri wala; lecz ten dziel nośeią 
lunety ubawiony^. wołał raczej 
przedłużać ciekawe śledzenia, a- 
niżeli tracie czas nasprzeezkaeh 
iiićpożyteezftyęh. —  Następnie 
zwrócił uwagę jego widok ro- 
spaeznjącego męża, w chwili, 
kiedy, miał zostać wdowcem, 
wydzierającego ze swćj głowy 
włosyr i zalćwającego się łzami, 
w konwulsyjnćm poruszeniu,
« Wybornie ! zawołał Suriwal, 

ten widok jest do zbudowania: 
to mi prawdziwy małżonek, lak 
serdecznie przywiązany do swojćj 
żony ! — «Tak, rzecze Astorat, 
to jest tekst, posłuchaj teraz 
jego wykładu. Ten małżonek 
po zgonie swojćj żony, winien 
będzie powrócić familii znaczny
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jej wniosek, pały Fundusz nie
boraka w .frbecnym czasie skła
dający, z powodu .niedostatku 
potomstwa. ^atęncżas w Suri- 
walu. uczucia szacunku ula . mę
ża ostygnę zaczęły. Lecz zaj
rzyj nieco dalej, mówił Asto- 
rat, widzisz lego człowieka, 
okładającego bolesneini razami 
swojego syua, który będąc wy
gnany, powraca. zawsze do oj
ca , i jest dla niego ciężarem, 
gdyż nazbyt .wiele ma dzieci. 
Przeciwnie mąż ów rozpaczają
cy, klóregośmy widzieli, nie ąia 
żadnego potomka. Wiedział on 
oddawca, iż pomimo żywmum 
kochającej go żony, nić mógł 
ani jej , ani siebie pocieszyć 
własneiu potomstwem. W  ta
kim zaś razie nie zbywa nigdy 
kobietom, na sposobach. Azali 
zdołasz zaprzeczyć temu,  iż /.a- 
radzająe weześofe, za wspólną 
zgodą z mężem , mogła się zrę
cznie ndailź do tego osypanego 
dziećmi człow ieka... lub za li
mo wą jedno l nieb dłą siebie 
przysposobić? ale tak się nie 
stało. Wszystko to pochodzi 
ztąd, że się porozumieć z sobą 
nić mogą. — ^uriwałiiiedoeze- 
kał końca tćj rozmowy: bonie- 
bacznem wzruszeniem ręki lu

neta ku innej stronie naprowa
dzona, zwróciła jego uwagę ua 
młodą osobę, wydającą głębo
kie westełmienia, której piętna
sty ęok życia jedyną był dole
gliwością zadającą jej nieznośne 
cierpienia , mieszkała ona w do
mu ojcowskim wyobrażającym 
więzienie. Ojciec nazywał ją 
swą córką , ,la zaś była w rze
czy samej tylko niewolnicą. 
Piersi wzdęte wzdychaniami , 
zóstaWały w nicustannćm poru
szeniu ; jednak rysy jej twarzy, 
nic przez to ze swych piękno
ści nic utraeały. —- Niesjets! za
wołał Snriwał przejęty uczuciem, 
które mniemał bydź uniesieniem 
samej tylko lifp^ci nad cierpie
niem dręczącem tak lubą istotę; 
lecz tu się kry je eóś innego : 
uia ona potrzebę zostać kocha
ną, rzeki Asiorat., wymawiając 
zaś Ic słona obrócił lunetę, i 
Suriwal zpodzlwieuieitipostrzegł 
nieco starszego od tćj dziewicy 
młodzieńca nić mogącego na mićj- 
scu ani ustać, ani usiedzieć, w 
ciągiem poruszeniu i niespokoj- 
no.ści, słowem, miotanego, ja
koby, najdotkliwszą dolegliwo* 
śeią, której najmniejszych śla
dów cera jego nie okazywała. 
Przebóg! rzekł Suriwal, co ta-
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kiego dokucza temu biednemu 
młodzieńcowi ? On ma potrzebę 
kochać, odpowiedział Aslorat. 
Ach czemuż nie stara się za
znajomić z tą młodą Panną ? wy
krzyknął z uniesieniem Suriwal. 
N a co Aslorat; o w oź, i lu 
się prawdzi , com ci Wprzód po
wiedział, że się z sobą porozu
mieć nie mogą. —  Patrz! patrz! 
przydał A slorat masz przed o- 
czyma-dwie osoby, które także 
nie są w porozumieniu 5 ten męż
czyzna na palcach przesuwający 
się , rozmawiający szepcącym gło
sem , w postaci obłudnćj, któ
ry- sypię pieniądze na wszystkie 
stron y , aby obdarzonych słuchem 
dobrym i wźrokiem bystrym u- 
czynić niemymi i głuchym i, 
który, jednem słowem , podo
bny jest do złodzieja wpaśdź 
mającego niebawnie w ręce spra
wiedliwości, ■— Jeslto mąż szu
kający szczęścia za domem, dla 
tego że mu już spowszedniała 
miłość tćj, z którą ożenił się dia 
majątku. Mówi on teraz sam 
do siebie: «Ach! gdyby moja 
żona, która nazbyt jest mi w ier
ną , mogła upatrzyć sobie jakie
go gacha, nie zatrważałyby mię 
wówczas oczy jej na moje po
stępki zwróconej nabyłbym przez

to więcej swobody, a tćm sa
mem zostałbym szczęśliwszym !» 
—  Ma on słuszność za sobą, o- 
zwał się Suriwal: dobrze! od- 
powie Aslorat, lecz spojrzyj na 
jego małżonkę, w tćj cbwiłi .czy
tającą skrycie pochlebny bilecik 
od młodego mężczyzny którego 
kocha także najgoręcej j jak łe- 
miż samćini uczuciami przejęła, 
W równćj niespokojnośei iW  tym
że samym co i jej mąż zostaje 
kłopocie. —  - A c h ! . .  (mówi o- 
na), gdyby wierny mój małżo
nek mógł choć raz w życiu zo
stać lekkomyślnym , nicbyin do 
zarzucenia sobie nić miała 5 i 
bez wątpienia wówczas byłabym 
szczęśliw szą.» W idzisz więc Su- 
riwalu, że temu stadłu, dta wza
jemnego pobłażania i szczęśli
wego pożycia w zgodzie i po
koju , pozostaje tylko rzec je
dno słowo. Jeszcze to nie jest 
gruntownie dowiedziono, przy
kładając trąbkę do ucha przer
wał Suriw al, gdy w tćm wrzask 
przerażający nie dał im dokoń
czyć rozpoczętćj rozmowy. Czło
wiek bowićm jeszcze nie zupeł
nie podeszłego wieku dąsał się 
przeciw niebu i ziem i, powta
rzając krzykliwym głosem : «Ja 
co posiadam rozsądek i naukę,
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piszę wierszem i prozą, okry
wani się chwałą w teatralnym i 
Filozoficznym zawodzie, wszę
dzie ścigany jesieni przez nędzę 
i nllózlwo, cliętniebym wielką 
część mej sławy odstąpił za ma
łe pićniądze!* Ten człowiek za
smuca cię rzecze Astorat, zwróć 
oczy W tę Stronę ; owóż bogacz 
dręczony zgryzotami (który na 
ISuriwalu nie uczynił mocnego 
wrażenia), lecz zadziwiło go bar- 
•Izićj, gdy za pomocą trąbki 
usłyszał jego narzćkania w tych 
słowach : < Opływain we wszel
kie dostatki, a nie mam żadnej 
pociechy i zadowolenia; zbywa 
mi na sław ie, a gdy pragnę 
chlubić się wzięlością wielkiego 
człowieka, znany jestem tylko 
pod imieniem bogacza; ach! chę
tnie poświęciłbym znaczną część 
bogactw moich i zaliczyłbym 
wielkie pićniądze za najmniejszy 
udział uajiilubićŃszćj mi sławy! » 
—  Suriwal w pierwszem uniesie
niu nie zwracając uwagi na to, 
że jego słowa nie mogły bydź 
słyszane , przemówił do nich, a- 
by nabył ów bogacz manuskrypt 
od uczonego. *Lecz że ci po- 
dobnej jak on trąbki nić mieli, 
rady więc Suriwała z wiatrami 
uleciały. —  Ci leliniość nie sły

szą słów tw oich, ostrzegł - go 
Astorul, a co gorzej, ze i z 
sobą porozumićć się nić m.ogą< 
Rzecz niewątpliwa, że podług ra
dy twojćj jedenby mógł iiilbydź 
chwały, drugi zaś bogactw, a tak 
byliby obaj zadowoleni. —  Nako- 
niec pokazał Astorat wiele przed
miotów ciekawych ,  a pomiędzy 
innćmi człowieka w  niezmiernych 
kłopotach wielce znużonego, szu
kającego współ-biesiadników do 
swoje;, o stołu, wychodzącego do 
miasta dla zrekrutowania tam li
czby osób, ledwie mu z nazwiska 
znajomych, których na obiad do 
siebie z naleganiem zapraszał. 
Kiedy w ogrodzie | u '.icznym w  
tymże czasie widział osłabionego 
z wybladłą twarzą zacnego mło- 
(lzićńca niemogąeego wynalćźć 
przyjaciela, któryby go wezwał do 
posiłku. Nainnćm miejscu stawał 
przed ich oczyma młody modniś 
troszczący się o wynałćztWiie kre
dytu, pod warunkami dla wierzy
ciela wielce korzvslm'mi, a z pe
wnością na odpowiedzialność do
stateczną. Z kolei bogatego po
strzegli dziedzica dręczoitego nie
możnością wynalezienia takićj o- 
soby, klórćjby mógł, ze znaczną 
dla siebie korzyścią, uczynić poży
czkę leżących bez użytku pienię-
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day. ;I tyłnipo^0bpeinnc,oęzQrp 
ęiekawycb ,uaszyęb .ślędzięięlt 
przed^lawialysięsprzeczne wido
ki* A to jedyniędhi tęgo, źe się 
I,lidzie porozumieć.pić m o g ą .—  
Bardzo.dębrze, przerywając dal
sze postrz.ęćepic i;zekt Suriw al, 
leczebciałbyinw iędzięć, jaki jest  
c.el m ęralny,naszego śledzenia,.i 
j/iki w niosek z.tego" u.’,zyąić .il,p~ 
zna? —  .Jarozuipiem  tnjposęję* 
działA sto rat, ie  prjZyrpdzeniĄpb- 
darzy ło  Ipdzi. tóm w/szyjstkbbn, co- 
kohvjek tylko dla szctęśęia ięh jest 
potrzebiie, i źe oni sami sobie ża- 
cadziń,powinni, jeśli nic czują się 
bydź nieszczęśliwym i. ,—■ Spra
w iedliwie mó.wiszmój koęhany fi- 
Ipzulie ( tak kończy! ..rzecz Suri- 
w al,) dostateczn ie przeświadczo
ny je s te m ; ź e  pomiędzy ludźmi 
Znajduje się wszystko lo ,czeg o  o- 
ni potrzebują, lęcz.m iiiem ąin, ię  
nie pocieszą się nigdy .stanem po* 
uiyśluiejszym, jeśli ipicć nie będą 
twęjej trąbki .dla porozumienia 
s ię ,  i twojćj lanęty <j)a wzpję,- 
nntego siebie.postrzęźgtiig*.

BIEDNA MARYNIA.

Czarnóm wśród.nocy nękana marzeniem 
Przed snami nawet zmuszona uciekać ,

Wstąla Marynia, i z ciężkięm we
stchnieniem

Poszła na górę wschodu słońca czekać.

Na pięrwszc całej .natury ocknienie, 
Tkliwie się w gnieździć oz wał ptaszek

mały'^
Matka mu słodkie niosła pożywienie: 
Oczy Maryni łzami się zalały.

» O ! jakże,, rzek la , szczęśliwe życie!
• .Czemuż, ja nigdy matki mej nic zna

łam !
> Nic nie masz mego na tym wielkim 

świceie,
•.Kolebki nawet nie miałam.

• Na tym kamieniu, u drzwi tćj kaplicy,
• Tu mnie znaleźli porzuć on;} srodze g
• Tu ja z tej wioski do Boga rodzicy
• Po łzy pociechy przychodzę.

• Nikt mnie tam w swojej nic clice znać
rodzinie,

• Nikt cierpiącemu sercu nic odpowie g
• 1 żadne dziecię w tej całej dolinie
• Siostrą mnie swoją nie zowie.

■ Widzę ja zdała wieczorne uciechy,
• Patrzę na ojców i matek pieszczoty,
• Ale niktdo swój nie zawoła strzechy,
• Biednej, nieszczęsnej sieroty.

• Tutaj więc, tutaj idę ze łzami mojenti.
• Kaplico!... ty iui świat ten zastępujesz
• Ty mi się jedna otwierasz na ziemi, 
••Ty mnie jak córkę przyjmujesz.

• Jlcżja razy nad tym głazem plączę,
«Tu, gdziciu przez matkę porzuconą 

była,
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> Patrzę, czy śladn tez tych nie obaczę,
• ‘Które tu może roniła.

Nie raz ten cmentarz błędną zwiedzam 
• nogą.

> Co w"innych wzbudza tyle uczuć rze
wnych ,

• Ale cóż groby obchodzić mnie mogą?
■ Ja i w grobie nic mam krewnych.

■ Ach połóż kuniec mojemu cierpieniu*
• Nigdyż cię, nigdy nie ujrzę wtem

życiu ?
• Wróć matko! czekam cię na tym ka

m ien iu  ,
• Gdzieś mnie rzuciła w powiciu..

Na tern‘ucichły jej skargi i żale,
I wszystkie razem cierpienia i troski;
1 już jej odtąd nie widziano wcale , 
Ani na górze, ani wpośrzód wioski.

Mówiono o nićj tylko, że po kilku latach 
Jakaś nikomu nieznana niewiasta,
Z zakrytą twarzą iw  żałobnych szatach, 
Przybyła do-niej z dalekiego miasta,

Z łzami o cmentarz pytała wieśniaków: 
Poszli z nią'pełni uczynnej ochoty, 
Lecz już nie mogli wpośrzód traw’ i

krzaków
Rozpoznać grobu sieroty.

K  M.

WINNA GÓRA
P od Starym Sądczem w Galicyi. 

PODANIE GMINNE.
( W yją tek  so b ja zd k ip o  tym lcraju .)

Sionce zegn ało  ju z  doliny, ca
łując różowćmi promieniami

w ierzch o łk i' gór' p rzyległych  j 
gdym  zdążył' tłS™ ifiiitila' Słhre- 
g o  - Sądcza. ■ IM fgit' w ibdłtfriiię  
koło  w zgórza  okrągłego', zWai 
n ego  W  i n n ą - (S ó r ą ; ' nit zftf a s z ćze - 
gó ln azatrZ yin iiła in ię  pHżłez ch w i
lkę na jeduern’ m iejscu; W la ł  
śn ie  szed ł ta ib iędy stórusZ ek , 
pod pi e raj ą c ' koś l u rem ' m dłe ś w o
j e  członki 5 tego pozdrow ityszy  
prosiłem  o utlzielenie riii riiektó- 
iy ch  w iadom ości ‘ miejscowych*. 
» T rzeba o-tćm wŃ cdzićć (odH.fekł
• staruszek), iż okolica owa
> dawtrftnt la ły  w ie lce  była bo-
> g a lą . Stare to m ii s t o : leżało  
» po obudw óeh stronach rzćki
> Popradu ; zhudów ali je  one
> w ielk olu d y, co tale- jak w ieże
• byli w y so r y , ztfcj g ó ry  gd y
• jeden stąpił krokiem, móglpo-
> dać siekićrę d ru g iem u , stoją- 
» cem u przy onćm  hajnok [ * ]
• za m ia stem ' podgórzu. K zćka
• P oprad dzićń i noc pokrytą hy-
> ła  różnćm i łodziam i i statfca- 
» mi z w inem  od W ę g ie r  tu pły- 
» n ą c e m i.' N a  górze była w ie-
• ża ,  oj bardzo Wysoka') n ieda-
• w no jeszcze piw nice w nićj za- 
» sy p a n o , a n a 'w ieży  g ó rźa łn o -  
» cą ogrom n y kaganiec ,•  który
• na d w ie  m ile 1 d ó ‘k ołajadąeyni

[' J Wjrażenie się gminne, znaczące: 
oto tam.
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»po wodzie przyświecał; pod 
Bipfef. było w rzece miejsce ziu u- 
» ro wane ! gdzie sial ki przybijać 
b mogły. Cala zaś góra miała 
» zewsząd bujne winuit-c, z któ-
> rycli wino i węgierskiemu nie
> ustępowało. Nie bardzo da- 
b wno leniu—-jakto mój niebo- 
» szezyk ojciec , PanfeÓwieĆ nad 
» duszą jego ! prawili —  zepsuł 
» Węgier jeden c iły urodza j gó- 
b ry zę zazdrości. Zakopał eóś 
» w górze i juz więcej wino się 
» nic udawało. W  Slarćm - M ie- 
b śeie założyła Sta Kunegnnda
> svpn mieszkanie i len klasztor; 
» nie było w nim wody, zasa- 
» dzita więc laskę swą pod inu- 
>rami, laskarozkwilła , a z pod 
» niej trysnęło źródłu czystej wo- 
»(ly, którą się ludzie aż z stron 
» dalekich leczyli. Przed kiłko- 
» ma łaty—-juz to za mojej pa- 
b mięci— gdv mieszczanin jeden 
* drzewo 1° stare • które z łaski 
i. wyrosło, ściął na użytek , u- 
» stała i cudowna moc t wody. 
» Prócz tego przywiodła Sta Ku- 
« negóńdż za sobą z Węgier rze- 
» kę Poprad , płynie ona tam , 
» gdzie laską miejsce jej uaz.ua- 
» ezyła. Jeszcze po śmierci tej 
»Święlćj było miasto szezęśli- 
»we j jednak mieszczanie zu-

> cii wal i różne popełniali niepra- 
» w ości. Napomniał ich kilakro- 
b lnie ojciec Ja.ób z klasztoru 
»franchuekznów, przepowiada
l i  jąe upadek miasta; ale to nic 
» uie pomogło. Wkrótce wpa- 
b dli do kraju straszni nieprzy- 
b jnciele, mieszczanie wywieźli 
b wszystkie swe skarby trzy mi
ii le ztąd do wsi Przysiowćj i 
b tam je w jaskiniach obszernych 
b pod górą ukryli. Dwa jawory 
b przy sobie stojące, a których 
b siedm tylko na całćj było gó- 
b rze znaczyły wchód zasypany 
b do pieczar. Lecz wojna bar- 
b dzo długo trwała, spróchniały 
b tymczasem wszystkie jawory ,  
b a gdy się po całej górze wiele 
b zawalonych mićjsc znajduje, 
b nić mogli mieszczanie już wię- 
b eej trafić do prawdziwego otwo- 
b ru. Takto oni zubożeli, skar-
• by ich bowiem dopićro wtedy się
• wynajdą, gdy klasztor ten słomą 
» będzie pokryty, a krwiste wzbio- 
b rą rzeki. « Na tern skończył 
swoje opowiadanie ; jużeśmy tćż 
prawie doszli do samego miasta, 
a noc spokojna szerzyła swe cie
nie. Pożegnałem g o , podzięko
wawszy mu czule za powićść i u- 
dalcin się do miasta na spoczynek.




